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Negocjacje akcesyjne 10 kandydato w do Unii Europejskiej wesząy w ostatnia faze , przy czym - zda-
niem bezstronnych obserwatoro w - Unia najwazniejsze, wre cz o kapitalnym znaczeniu, kwestie fi-
nansowe celowo pozostawiąa na ostatnia chwile , aby kandydaci znale„ li sie  w sytuacji przymuso-
wej (por. komentarz ”Re ce do go ry, czyli ruchy pozorowaneś  na str. 8). 
W Polsce ro zne ugrupowania ogąosiąy, w tym przeąomowym dla przysząos ci Polski momencie, swe 
deklaracje ideowe, kto re Monitor prezentuje niz ej: 

Ostatnie godziny 

S ojusz Lewicy Demokratycznej, 
Unia Pracy oraz Platforma Obywa-

telska, ąacznie z niedobitkami pozaparla-
mentarnymi z Unia  Wolnosci na czele, 
podpisali 20 bm Deklaracje  popierajaca  
wejscie Polski do Unii Europejskiej. 
Obserwatorzy zwracaja  uwage , ze Deklara-
cja zawiera szereg kategorycznych stwier-
dzen , mimo iz  najistotniejsze warunki fi-
nansowe, decydujace przeciez  o opąacalno-
sci caąego przedsie wzie cia, nie zostaąy 
jeszcze wynegocjowane.  
Oto wybrane fragmenty. [Uwagi Monitora 
zawarte sa  w nawiasach kwadratowych] 
ó  Cząonkostwo Polski w Unii Euro-

pejskiej przyniesie Polsce znaczace 
korzysci, zwąaszcza w perspektywie 
dąugookresowej. [Bardzo elegancko 
powiedziane, bowiem juz  teraz wia-
domo, z e w óperspektywie krotko-
okresowejł , to znaczy od pierwsze-
go dnia częonkostwa, Polska bedzie 
pęatnikiem netto. Zob. Monitor 28 
str. 11] 

ó  Cząonkostwo w Unii, a naste pnie 
szybkie przystapienie do strefy euro 
przyniesie Polsce ro wniez  szanse na 
przyspieszenie tempa wzrostu go-
spodarczego i zlikwidowanie luki 
rozwojowej dzielacej nas od pan stw 
UE. [Twierdzenie co najmniej wa t-
pliwe. Czoęowi bankierzy Unii odra-
dzaja  Polsce takie rozwia zanie, a 
wielu innych ekspertow jest zdania, 
z e szybkie przysta pienie do euro 
przyniesie skutki odwrotne od za-
mierzonych] 

ó  Cząonkostwo w Unii Europejskiej 
powinno w szczego lnosci wzmoc-
nic szanse rozwojowe rolnictwa i 
obszaro w wiejskich. [Pewno, z e 
ópowinnoł , tylko, z e na obecnych 

warunkach oznacza ono dla pol-
skiego rolnictwa bankructwo] 

ó  Jak najszybsze przystapienie do 
Ukąadu z Schengen pozwoli pol-
skim obywatelom na swobodne 
przemieszczanie sie  po caąym ob-
szarze UE i skorzystanie tym sa-
mym z peąni praw przysąugujacych 
obywatelom pan stw cząonkowskich 
Unii Europejskiej. [Nieprawda. 
Swobodne poruszanie to jeszcze nie 
prawo podejmowania zatrudnienia 
ć  wg ostatnich propozycji Unii Po-
lacy poczekaja  jeszcze dalszych 7 
lat] 

ó  W celu realizacji powyz szych celo w 
nalezy da zyc do tego, aby Polska 
miaąa maksymalnie szeroki i dosto-
sowany do specyficznych potrzeb 
naszego kraju doste p do wspo lnoto-
wych ■ro deą finansowania od dnia 
akcesji. Niezbe dne jest ro wniez  
uzyskanie przez Polske  po przysta -
pieniu korzystniejszego bilansu 
finansowego z Unia  Europejska , niz  
ma to miejsce przed akcesja . Wa-
runkiem pomyslnego zakon czenia 
procesu rozszerzenia jest rzetelne 
przedstawienie obywatelom konse-
kwencji przystapienia Polski do 
Unii Europejskiej, co pozwoli na 
podje cie swiadomej decyzji w tej 
sprawie w drodze referendum, kto re 
odbe dzie sie  wiosna  2003 roku. 
[Pewno, z e ónalez y da z yc ł , tylko, 
z e obecne stanowisko Unii nie daje 
na realizacje  takich postulatow zad-
nych szans. A órzetelne przedsta-
wienie obywatelom konsekwencji 
przysta pienia Polski do Unii Euro-
pejskiejł  trzeba ć  drodzy sygnata-
riusze ć  zacza c  od siebie...] (m) – 

Deklaracja ideowa unionisto w Lepper 
"Uwazam Ł stwierdza przywo dca 
Samoobrony Andrzej Lepper w 
apelu ogąoszonym 20 bm - ze na 
obecnym etapie deklarowanie 
ostatecznego stanowiska (jeszcze 
przed podpisaniem protokoąu 
kon cowego) be dzie tylko wyraze-
niem nadziei i oczekiwan , ale nie 
be dzie zawieraąo prawidąowej 
oceny, podbudowanej meryto-
rycznym uzasadnieniem. Dopiero 
po zakon czeniu negocjacji nalezy 
wyrazic ostateczna  wole  politycz-
na  i odpowiedzialnosc patriotycz-
na  oraz stosunek do wąaczenia 
Polski w struktury Unii Europej-
skiej" - czytamy w apelu Leppe-
ra. 
W ocenie szefa Samoobrony, 
"dziaąanie Samoobrony, majace 
na celu obrone  dorobku material-
nego, kulturalnego i intelektual-
nego wielu pokolen  obywateli 
Polski, nie moze byc nazywane 
ani ksenofobia , ani dziaąaniem 
antyeuropejskim"  
.Lepper apeluje "do elit w Polsce, 
aby wstrzymaąy sie  z etykietowa-
niem partii na zwolenniko w i 
przeciwniko w integracji, do cza-
su przedstawienia przez Rzad 
Polski swoim obywatelom wyni-
ko w negocjacji, ąacznie z rachun-
kiem strat i zysko w". 
"Wnosze  o zaniechanie propa-
gandy w srodkach masowego 
przekazu na rzecz rzetelnego in-
formowania obywateli o stanie 
negocjacji oraz o skutkach przy-

(Continued on page 3) 
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stapienia Polski do UE na wynegocjowa-
nych warunkach. Apeluje  do wybitnych 
Polako w, naukowco w, noblisto w, ludzi 
kultury i sztuki, aby podje li akcje  na rzecz 
wymuszenia od rzadu rzetelnej informacji 
o skutkach przystapienia Polski do unij-
nych struktur" - czytamy. 
"Dosc straszenia spoąeczen stwa przeciw-
nikami integracji. Wzywam Rzad Rzeczy-
pospolitej do przedstawiania spoąeczen -
stwu na biez aco, w sposo b jasny i zrozu-
miaąy, wynegocjowanych z Unia Europej-
ska  warunko w przystapienia dla Polski" - 
apeluje szef Samoobrony. Samoobrona - 
napisaą - "z duzym niepokojem obserwuje 
dziaąania najwazniejszych oso b w pan -
stwie, na czele z prezydentem i liderami 
ro znych sią politycznych, kto rzy za po-
srednictwem medio w pro buja  przedsta-
wiac nieprawdziwy, wypaczony obraz 
dziaąalnosci spoąeczno-politycznej Samo-
obrony". 
"Kontestujac kolejny juz  werdykt spoąe-
czen stwa, wyrazony w demokratycznych 
wyborach, elity polityczne przedstawiaja  
Samoobrone  jako partie  antyeuropejska , 
zmierzajaca  do pozostawienia Polski w 
zascianku rozwinie tej Europy" - gąosi apel 
Leppera. 
Lepper oswiadczyą, ze Samoobrona z sza-
cunkiem odnosi sie  do autoro w "Apelu 
Wawelskiego" o poparcie wejscia do UE, 
wystosowanego 11 listopada. Zgodzią sie  
z pogladem, ze droga polskiej wolnosci 
prowadzi przez wspo lna  Europe . 
"Podzielajac wiele poglado w zawartych w 
tresci Apelu, nie moge  jednak oprzec sie  
wrazeniu, ze powstaą on ze strachu przed 
polskim spoąeczen stwem. Niekto rzy jego 
sygnatariusze sami przyznaja , ze jest to 
komentarz do wyniko w wyboro w samo-
rzadowych" - napisaą lider Samoobrony. 
Lepper podkresla, ze nawet na moment 
nie wolno zapomniec o godnych, partner-
skich warunkach przystapienia Polski do 
struktur Unii Europejskiej. Zwąaszcza - 
jak czytamy - o "ro wnoprawnym cząonko-
stwie Polski w Unii Europejskiej, stwo-
rzeniu takich samych warunko w dla roz-
woju rolnictwa i pozostaąych dziaąo w 
gospodarki narodowej, koniecznosci za-
przestania traktowania naszego kraju jako 
rynku zbytu, co niszczy nasz rodzimy 
przemysą i inne dziaąy gospodarki, ko-
niecznosci ustalania polityki finansowej, 
pozwalajacej na odbudowe  potencjaąu 
gospodarczego Polski, zniszczonego w 
okresie tak zwanej transformacji ustrojo-
wej". (pm) – 

(Continued from page 2) 

M erytorycznej, publicznej 
debaty nad celowoscił 
akcesji Polski do UE do-

magajł si£  w ogńoszonym 15 bm 
oswiadczeniu Ryszard Bugaj, Dariusz 
Grabowski, Bogdan P£ k, Zbigniew Ro-
maszewski, Jan Olszewski, Jarosńaw 
Kaczyn ski, prof. Jozefina Hrynkie-
wicz, prof. J£ drzej Krakowski, Ja-
nusz Piechocin ski, Janusz Dobrosz, 
prof. Tadeusz Kowalik, Teresa Liszcz 
i prof. Jerzy Z yzyn ski. 
"Dzis jest jasne, ze kraje UE propo-
nujł nam czńonkostwo ’drugiej kateg-
orii– ć podkreslajł sygnatariusze 
oswiadczenia ć i jezeli te warunki 
zostanł utrzymane, to (...). Polacy 
b£ dł musieli powaznie zastanowic si£ , 
czy przyj£ cie takich warunkow odpo-
wiada ich interesom i polskiej racji 
stanu. (...) "Przystłpienie Polski do UE 
moze byc dla nas korzystne, ale nie 
musi".  
Autorzy oswiadczenia nie majł włt-
pliwosci, ze "przystłpienie Polski do 

UE moze nastłpic jedynie na korzyst-
nych warunkach, w wyniku swiadomej i 
odpowiedzialnej decyzji podj£ tej w 
referendum przez wi£ kszosc spońe-
czen stwa". 
Jego sygnatariusze skrytykowali 
"Apel Wawelski" intelektualistow o 
poparcie wejscia do Wspolnoty, bo 
"osńabia ono pozycj£  polskich negocja-
torow". "Niestety sł tacy, ktorzy 
wniosek o koniecznosci wstłpienia do 
Unii - bez wzgl£ du na warunki - juz 
sformuńowali (...) Zwazywszy, ze 
oswiadczenie krakowskie sygnowane 
jest przez wiele osob znanych mi£ -
dzynarodowej opinii, w istocie osńabia 
ono pozycj£  polskich negocjatorow. 
Dziańanie takie uznac nalezy, za co 
najmniej nierozwazne" (Inicjatorami 
apelu, ogńoszonego 11 bm na spotkaniu 
na krakowskim Wawelu i do ktorego 
przyńłczyńo si£  okońo 250 osob, sł: bp 
Tadeusz Pieronek, prof. Jacek Wo“-
niakowski, prof. Franciszek Ziejka 
oraz prof. Andrzej Zoll) . (pm) – 

POTRZEBA DEBATY NAD 
ŁCZ”ONKOSTWEM II KATEGORIIą 

E uropejski Bank Inwestycyjny (EBI), 
najwie ksza instytucja kredytowa 

Unii Europejskiej, odradza Polsce i innym 
nowym cząonkom Unii wchodzenie do 
strefy euro przed 2008 rokiem. Mo wią o 
tym prasie 31.10.02 w Brukseli wiceprezes 
EBI Wolfgang Roth. 
Roth ujawnią tez , ze 10 nowych krajo w 
majacych przystapic do Unii w 2004 roku, 
powinno wniesc jednorazowy wkąad do 
kapitaąu i rezerw EBI ąacznie 1,3 mld euro, 
w tym Polska 637,8 mln euro, niezaleznie 
od skąadki do unijnego budzetu. "Nie ra-
dziąbym wchodzic do strefy euro w 2006 
czy 2007 roku. Nie powinny one pozbywac 
sie  instrumento w monetarnych. Dlaczego 
mieliby to robic przedwczesnie" - powie-
dziaą Roth. 
Byąa to odpowied■ na prosbe  o skomento-
wanie plano w krajo w kandydujacych, w 
tym Polski, zeby przystapic do strefy euro 
w najblizszym moz liwym terminie - w dwa 
lata po wejsciu do UE. Zdaniem Rotha, 
lepiej stopniowo osiagnac warunki wejscia 
do strefy euro w ciagu czterech lat, a wie c 
do 2008 roku.  

Mo wiac o pozbywaniu sie  instrumento w 
monetarnych, kto re moga  sie  jeszcze przy-
dac w okresie umacniania gospodarki ryn-
kowej i nadrabiania zalegąosci wobec Za-
chodu, miaą przede wszystkim na mysli 
stope  procentowa  i kurs walutowy. Pozo-
stanie poza strefa  euro daje tez  wie ksze 
pole manewru w polityce budzetowej. 
EBI wyliczyą, ze produkt krajowy brutto 10 
nowych pan stw cząonkowskich sie ga zaled-
wie 5 proc. PKB obecnej Pie tnastki (polski 
stanowi z kolei poąowe  Dziesia tki). Dlatego 
stosunkowo niski ma byc wkąad nowych 
krajo w do kapitaąu i rezerw, odpowiednio 
375 i 962 mln euro, w tym 179,0 mln euro i 
458,8 mln w wypadku Polski. 
Wedąug Rotha, be dzie to jedna z ostatnich 
kwestii negocjowanych przez Unie  z kan-
dydatami, zapewne juz  po zakon czeniu 
trwajacych obecnie negocjacji cząonkow-
skich i po uzgodnieniu skąadki do budzetu 
Unii. Polska, kto ra ma wpąacac co roku do 
unijnej kasy skąadke  okoąo 2,5 mld euro, 
powinna tez  dorzucic do tego jednorazowo 
637,8 mln z racji obowiazkowego przysta -
pienia do EBI. (pm) – 

ĘNIE SPIESZCIE SIE  DO EURO♦  
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T his time last year, supporters 
of George Bush's war on terror 
were in euphoric mood. As 

one Taliban stronghold after another fell 
to the US-backed Northern Alliance, they 
hailed the advance as a decisive blow to 
the authors of the September 11 atroci-
ties. 
The critics and doom-mongers had been 
confounded, cheerleaders crowed. Kites 
were flying again, music was playing and 
women were throwing off their burkas 
with joyful abandon. As the US president 
demanded Osama bin Laden "dead or 
alive", government officials on both sides 
of the Atlantic whispered that they were 
less than 48 hours from laying hands on 
the al-Qaida leader. 
By destroying the terrorist network's Af-
ghan bases and its Taliban sponsors, sup-
porters of the war argued, the Americans 
and their friends had ripped the heart out 
of the beast. Washington would now be-
gin to address Muslim and Arab griev-
ances by fast-tracking the establishment 
of a Palestinian state. 
Downing Street even published a roll call 
of shame of journalists they claimed had 
been proved wrong by a hundred days of 
triumph. And in parliament, Jack Straw 
ridiculed Labour MPs for suggesting that 
the US and Britain 
might still be fighting 
in Afghanistan 12 
months down the line. 
One year on, the crow-
ing has long since 
faded away; reality has 
sunk in. After six months of multiplying 
Islamist attacks on US, Australian and 
European targets, civilian and military - 
in Tunisia, Pakistan, Kuwait, Russia, 
Jordan, Yemen, the US and Indonesia - 
western politicians are having to face the 
fact that they are losing their war on ter-
ror. 
In Britain, the prime minister has taken to 
warning of the "painful price" that the 
country will have to pay to defeat those 
who are "inimical to all we stand for", 

while leaks about the risk of chemical or 
biological attacks have become ever more 
lurid. 
After a year of US military operations in 
Afghanistan and around the world, the 
CIA director George Tenet had to con-
cede that the threat from al-Qaida and 
associated jihadist groups was as serious 
as before September 11. 

"They've reconstituted, they are coming 
after us," he said. In other words, the 
global US onslaught had been a complete 
failure Ł at least as far as dealing with 
non-state terrorism was concerned. 
Tom Daschle, the Democrats' leader in 
the Senate, was even more brutal. Sum-
ming up a litany of unmet objectives in 
the US confrontation with militant Islam-

ism, he asked: "By what measure can we 
say this has been successful?" 
But most galling of all has been the au-
thentication of the latest taped message 
from Bin Laden himself, promising 
bloody revenge for the deaths of the inno-
cent in Palestine, Iraq and Afghanistan. 
This was the man whose capture or kill-
ing was, after all, the first objective of 
Bush's war. And yet, along with the Tali-
ban leader and one-eyed motorbiker Mul-

lah Omar, the mastermind of America's 
humiliation remains free. 
Meanwhile, in Afghanistan itself, the 
record is just as dismal. By using the her-
oin-financed gangsters of the Northern 
Alliance to overthrow the Taliban regime 
and pursue al-Qaida remnants ever since, 
the US has handed over most of the coun-
try to the same war criminals who devas-

tated Afghanistan in the early 
1990s.  
In Kabul, the US puppet president 
Hamid Karzai can rely on foreign 
troops to prop up his fragile au-
thority. There, and in a few other 
urban centres, some girls' schools 
have re-opened and the worst 
manifestations of the Taliban's 
grotesque oppression of women 
have gone. But in much of what is 
once again the opium capital of the 
world, the return of the warlords 
has meant harsh political repres-

sion, lawlessness, mass rape and wide-
spread torture, the bombing or closure of 
schools, as well as Taliban-style policing 
of women's dress and behaviour. 
The systematic use by Ismail Khan, who 
runs much of western Afghanistan with 
US support, of electric shock torture, 
arbitrary arrests and whippings to crush 
dissent is set out in a new Human Rights 
Watch report. Khan was nevertheless 
described by the US defence secretary 
Donald Rumsfeld recently as a 
"thoughtful" and "appealing" person. 
His counterpart in the north, General 
Dostum, has in turn just been accused by 
the UN of torturing witnesses to his 
troops' murder of thousands of Taliban 
prisoners late last year, when he was 
working closely with US special forces. 
[zob. Monitor 6] 
The death toll exacted for this 
"liberation" can only be estimated. But a 
consensus is growing that around 3,500 
Afghan civilians were killed by US 
bombing (which included the large-scale 
use of depleted uranium weapons), with 
up to 10,000 combatants killed and many 

(Continued on page 5) 

”By using the heroin-financed 
gangsters of the Northern Alli-
ance to overthrow the Taliban 
regime and pursue al-Qaida rem-
nants ever since, the US has 
handed over most of the country 
to the same war criminals who 
devastated Afghanistan in the 
early 1990s…. – 

THE WEST ISN'T JUST LOSING THE FIGHT 
AGAINST TERRORISM  

- IT IS FUELLING IT ACROSS THE GLOBE 

”Terrorist or guerrilla campaigns which 
have deep social roots and draw on a 
widespread sense of injustice ... cannot 
be defeated militarily…. – 
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more deaths from cold and hunger as a 
result of the military action. 
Now, long after the war was supposed to 
be over, the US 82nd air-
borne division is reported 
to be alienating the popu-
lation in the south and east 
with relentless but largely 
fruitless raids and deten-
tions, while mortar and 
rocket attacks on US bases 
are now taking place at 
least three times a week. 
As General Richard 
Myers, chairman of the 
US joint chiefs of staff, puts it, the US 
military campaign in Afghanistan has 
"lost momentum". All this has been the 
inevitable product of the central choice 
made last autumn, which was to opt for a 
mainly military solution to the challenge 
of Islamist terrorism. 
That was a recipe for failure. By their 
nature, terrorist or guerrilla campaigns 
which have deep social roots and draw on 
a widespread sense of injustice - as mili-
tant Islamist groups do, regardless of the 
obscurantism of their ideology - cannot 
be defeated militarily. 
And as the war on terror has increasingly 
become a war to enforce US global 

power, it has only intensified the appeal 
of "asymmetric warfare" to the power-
less. The grievances al-Qaida is able to 
feed on throughout the Muslim world 

were once again spelled out in Bin 
Laden's latest edict. 
But there is little sign of any weakening 
of the wilful western refusal to address 
seriously the causes of Islamist terrorism. 
Thus, during the past year, the US has 
armed and bolstered Pakistan and the 
central Asian dictatorships, supported 
Putin's ongoing devastation of Chechnya, 
continued to bomb and blockade Iraq at 
huge human cost, established new US 
bases across the Muslim world and, most 
recklessly of all, provided every neces-
sary cover for Ariel Sharon's bloody ram-
pages through the occupied Palestinian 
territories. 

In most of this, despite Tony Blair's 
muted appeals for a new Middle East 
peace conference, Britain has played the 
role of faithful lieutenant. Now, even as 
"phase one" of its war on terror has been 
seen to have failed, the US shows every 
sign of preparing to launch phase two: its 
long-planned invasion and occupation of 
Iraq.  
Perhaps some of the intensity of the cur-
rent warnings about terrorist threats is 
intended to help soften up public opinion 
for an unpopular war. But what is certain 
about such an act of aggression is that it 
will fuel Islamist terrorism throughout the 
world and make attacks on those coun-
tries which support it much more likely.  
If such outrages take place in Britain, 
there can no longer be any surprise or 
mystery about why we have been at-
tacked, no point in asking why they hate 
us. Of course, it wouldn't be the innocents 
who were killed or injured who would be 
to blame. But by throwing Britain's 
weight behind a flagrantly unjust war, our 
political leaders would certainly be held 
responsible for endangering their own 
people. 
Seumas Milne, The Guardian 
November 21, 2002 
www.guardian.co.uk/ 
– 

(Continued from page 4) 

”Perhaps some of the intensity of the 
current warnings about terrorist 
threats is intended to help soften up 
public opinion for an unpopular war. But 
what is certain about such an act of 
aggression is that it will fuel Islamist 
terrorism throughout the world„…. – 

O gąoszone na natowskim 
szczycie w Pradze 22 bm. 
poszerzenie sojuszu o „otwe , 

Litwe , Sąowacje , Sąowenie , Ru-
munie  i Buągarie  to takie przed-
stawienie pod publiczke . W rze-
czywistosci, twierdza  eksperci 
wojskowi, NATO jest w gąe bo-
kim kryzysie i nowi cząonkowie 
przychodza  na gaszenie swiec. 
Poglad taki podziela m.in. prof. 
Charles Kupchan z Uniwersytetu 
Georgetown w Waszyngtonie, 
autor ksia zki pt. "The End of the 
American Era". 
NATO pozyje zapewne jeszcze jakies 
pare  lat, ale mimo gąoszonych Ł ro wniez  
w Polsce Ł slogano w o ”odmąodzeniu� 
czy ”reorganizacji�, jego koniec jest wy-
ra■nie widoczny z trzech zasadniczych 
powodo w. 

Po pierwsze, NATO powoąane zostaąo do 
zycia jako sojusz obronny przeciwko 
zagrozeniu sowieckiemu, kto re dzisiaj nie 
istnieje. 

Po drugie, Ameryka wyra■nie odwro ciąa 
sie  od NATO, kto re dla niej staje sie  po 
prostu zawada  w jej interwencjach woj-
skowych na caąym swiecie, sąuz acym jej 
interesom. Interesy Europy sa  inne. Ame-
ryke , jako najwie ksza  pote ge  militarna , 
drazni fakt jednomyslnosci w Sojuszu 

Atlantyckim. Do dzisiaj pamie ta, jak w 
roku 1999, w czasie atako w na Jugosąa-
wie , Francja sprzeciwiąa sie  Ł i nie dopu-
sciąa Ł do zbombardowania np. mostu na 

Dunaju w Belgradzie. Dlatego tez  
przy okazji interwencji w Afganista-
nie po prostu zignorowaąa gotowosc 
NATO do wspo ądziaąania w gąo wnej 
fazie tej operacji. 
Po trzecie, statutowo NATO ma cha-
rakter obronny i zakres jego dziaąania 
ogranicza sie  do terytorio w pan stw 
cząonkowskich. Wypad poza ten te-
ren i atak na Jugosąawie  w roku 1999 
do dzisiaj stanowi trudny do uzasad-

nienia dla teoretyko w natowskich temat. 
Zas przeksztaącenie NATO w organizacje  
militarna  do interwencji, na komende  
amerykan ska , we wszystkich zaka tkach 
swiata jest dla Europejczyko w zupeąnie 
nie do przyje cia. (m) – 

PODZWONNE DLA NATO 

…The incorporation into Nato of countries that long 
suffered under communist rule symbolises their 
entry into the west - the main reason they have 
pressed so hard for membership. But ironically 
and, for these prospective members, unfortunately, 
they will be entering a western alliance that is soon 
to be defunct. 
By the time the new entrants show up at the wel-
coming ceremony, Nato's lights will be flickering” ż.  
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he Council on Foreign Re-
lations publishes Foreign 
Affairs Magazine in which 

it defines the acceptable range of 
policy alternatives for the govern-
ment of the United States. The rea-
sons for its dominant position is its 
continuity over decades and its 
membership of the most highly 
intellectual and experienced 
scholars and diplomats in the US. 
Since World War II the council 
selected every secretary of 
state, some of them not even 
previously known to the Presi-
dent of the United States.  
It is significant that the Sep-
tember - October 2002 issue of 
Foreign Affairs Magazine in-
cludes a Poland-bashing article, 
"Poles and Jews," by Abraham 
Brumberg [zob. rowniez Monitor 1], in 
which he approvingly quotes J. T. 
Gross: "the criminal reflexes of Pol-
ish society directed against Jews 
were not incidental occurrences....". 
Here the two writers are parroting 
Hitler's remarks about the Jews be-
ing a congenitally criminal race. 
The inclusion now of the slanderous 
anti-Polish article means that the 
policies of the United States towards 
Poland have not been influenced in a 
positive direction by the recent visit 
of Mr. Kwasniewski in Washington, 
and his very familiar and congenial 
discussions with President Bush, as 
shown on TV. 
The racist attitude of Brumberg to-
wards the Poles is similar to that of 
the Nazis towards the Jews during 
World War II. "In Poles and Jews", 
as in his previous article "Murder 
Most Foul" Brumberg is trying to con-

demn the Polish nation and its proud 
traditions of tolerance and struggle 
for independence. He is trying to pre-
sent the Polish nation as a bunch of 
degenerates whose major purpose in 
life was to torment Jews. 
This is similar to Nazi attempts to 
present all Jews as degenerates 

whose major purpose in life was to 
hurt the Aryan race. Brumberg's ar-
ticle is racist and it is filled with 
hate. Gross's pamphlet and Brum-
berg's article will inflame passions 
rather than encourage people to unite 
and commemorate in dignity the in-
justices and crimes of the past. 
The Council on Foreign Relations de-
termines the direction of American 
foreign policy and has more influence 
on the relations of the United States 
with all foreign countries than either 
the Congress or the President.  
The purpose of publication now of 
such a contemptuous and slanderous 
attack on Poland indicates a deter-
mined support for the shakedown of 
Poland after Switzerland by the 
World Jewish Restitution Organiza-
tion of the World Jewish Congress. 
The World Jewish Restitution Or-
ganization collected huge sums from 

Germany and then obtained 
$1,250,000 from Swiss banks on the 
original claim valued at $32,000,000 
by the Volker Commission. The huge 
size of the payment was partially a 
ransom paid by the Swiss banks under 
the threat of a boycott of all Swiss 
banks' activity in New York.  

More recently nearly one half 
of all the money from the Ger-
man slave labor compensation 
fund was collected by Jewish 
organizations to the dismay of 
hundreds of thousands of non-
Jewish survivors of German 
slave labor.  
Now, in order to continue func-
tioning, the movement for 
property claims must find 
other people guilty of the 
Holocaust. Poland is next in line 

as a new NATO partner on the 
verge of admission into the European 
Union. 
Prewar Jewish properties in Polish 
real estate will soon be worth many 
times more than they are worth now. 
The acquisition by the World Jewish 
Restitution Organization of this 
fabulous wealth will be possible when 
under the international pressure the 
Polish parliament or the president, by 
a presidential agreement, would au-
thorize these international Jewish 
organizations to find and take over all 
pre-war Jewish properties in Poland. 
In support of these claims the Zion-
ist lobby has already used threats by 
members of the US Congress, Sena-
tor Hilary Clinton prominent among 
them.  
Polish parliamentarians who wanted to 
place limits on the amount of compen-
sation were accused by the World 

(Continued on page 7) 

AN ANSWER TO BRUMBERG'S SLANDER OF POLAND 
IN FOREIGN AFFAIRS 

by Iwo Cyprian Pogonowski 

…Brumberg is trying to condemn the Pol-
ish nation and its proud traditions of toler-
ance and struggle for independence. He 
is trying to present the Polish nation as a 
bunch of degenerates whose major pur-
pose in life was to torment Jews. 
This is similar to Nazi attempts to present 
all Jews as degenerates whose major 
purpose in life was to hurt the Aryan race. 
Brumberg's article is racist and it is filled 
with hateż.  
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Jewish Congress of "anti-
Americanism" - something that Po-
land can ill afford when it is so 
greatly dependent on American good-
will. Ironically, Poland is the most 
pro-American member of NATO at 
the present time 
as implied by Presi-
dent Bush, when 
recently he intro-
duced Mr. Kwas-
niewski, the Presi-
dent of Poland. 
The wealth here 
under considera-
tion represents 
some fifteen to 
twenty percent of 
the total Polish 
national wealth 
reaching more than one hundred bil-
lion dollars. This involves more units 
of property by far then there are 
surviving Jews living in Poland today.  
If it is centrally administered by the 
World Jewish Restitution Organiza-
tion, it would became the strongest 
financial and political entity in Po-
land, capable of putting the country 
on the road of becoming a vassal 
state of Israel and a territory ripe 
for re-colonization in case Jewish 
life in the Middle East becomes un-
bearable. 
Thus, Poland is on the verge of be-
coming a victim of a shakedown.  
After Poland it will be the turn of 
the other former Soviet satellites 
such as Hungary and Slovakia, and 
then Ukraine, Belarus, Lithuania, and 
Latvia, when these former Soviet 
republics recover economically and 
some of them will be able to join 
NATO and the European Union. 
The World Jewish Restitution Or-
ganization generate enormous 
amount of publicity which in fact 
becomes a powerful free advertizing 
campaign for its cause.  
Thus, for example, it was known for 
years that in June 1941 the German 

government decided to make propa-
ganda claims that its invasion of the 
USSR had been welcomed by the 
people who were earlier terrorized 
by the Soviets. Thus, the mass mur-
ders of the communists and Jews 
were to be presented to the world as 

local acts of revenge.  
In order for German propaganda to 
succeed, German government or-
dered the eradication of all traces 
of the presence of German personnel 
at the execution sites. Taking souve-
nir pictures was forbidden, and no 
daily reports of the activities of 
units of executioners were to be 
made. 
This absence of German documenta-
tion relating to the execution sites 
permitted the recycling of Nazi 
propaganda blaming the local popula-
tions for German murders, but this 
time it was done by the Zionists of 
the property claims movement and 
their supporters who work hard to 
make Poland appear to be guilty of 
the Holocaust. 
A great uproar in the Polish media 
started when a fictional version of 
the events of July 10 in Jedwabne 
was promulgated by the supporters 
of the World Jewish Restitution Or-
ganization as a proof of Poland's na-
tional guilt in the Holocaust. This 
preposterous notion was rebutted by 
authentic witnesses of the events in 
Jedwabne and in neighboring towns.  
The net result of the recent "media 
battle of Jedwabne," to use the ex-

pression coined by Dr. Jozef Wiec-
zynski in correspondence with me on 
that subject, was an enormous 
amount of free publicity for the Zi-
onist property claims movement 
throughout the world (Dr. Wieczyn-
ski is a historian of Russia and East-

ern Europe and chief editor 
of the fifty volume encyclo-
pedia on Russian history).  
It is obvious that this media 
battle will remain inconclu-
sive until a complete and 
rigorous forensic study is 
performed of the two mass 
graves containing the basic 
evidence of the number of 
victims and the cause of 
death of each. At the pre-
sent time practically all the 
forensic evidence remains 

buried. 
Under these circumstances the only 
remedy is to complete the forensic 
exhumation of the two graves and 
the surrounding area in order to 
properly document the murders at 
Jedwabne as indicated by Dr. Jan 
Moor-Jankowski, a forensic author-
ity, and the only American member 
of the French Academy of Medicine. 
Unfortunately in the present post-
communist government of Poland, 
both, the president and the prime 
minister, found it expedient to follow 
the lead of the Zionists of the 
World Jewish Restitution Organiza-
tion.  
They were so eager to please the 
Zionists that they even used the 
"politics of apology and contrition" to 
blame the Polish people for such 
German crimes as that of Jedwabne 
where the locals played very secon-
dary roles at most.  
However, it should not be forgotten 
that the national memory of all the 
postwar satellite states preserved a 
recollection of the central role, and 
disproportional representation, of 
the Jewish minority in Stalin's secu-

(Continued from page 6) 

(Continued on page 10) 

Organizacje zydowskie wysuwaja roszczenia do 
mienia śstanowiacego 15-20% wartosci caęego ma-
jatku narodowego Polski... Jezeli be dzie on central-
nie zarzadzany przez Swiatowa Zydowska Organi-
zacje  Restytucji Mienia, to przeksztaęci sie  w najsil-
niejsza  finansowo i politycznie jednostke  w Polsce, 
zdolna wprowadzic Polske  na droge  przeksztaęce-
nia w panstwo wasalne Izraela i przygotowania pol-
skiego terytorium do rekolonizacji na wypadek, gdy-
by zycie dla Zydow na Bliskim Wschodzie staęo sie  
nie do zniesieniaż.  – 
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M O N I T O RM O N I T O RM O N I T O R    
International Edition 

RÓCE DO GORY CZYLI 
RUCHY POZOROWANE 

S prawdzajł si£  co do joty obawy Polakow, 
ktorzy wreszcie chcieliby widziec swoj 
kraj w europejskiej rodzinie, ale nie na 

niewolniczych warunkach. Wszystkie najwazniejsze 
ć to znaczy finansowe ć sprawy celowo zostawione 
zostańy na ostatni moment, aby za pi£ c dwunasta 
mozna byńo kandydatom powiedziec: öBierzecie ć 
albo nie wchodzicie wcale!…. A kto wobec takiego 
dictum b£ dzie miań odwag£  powiedziec önie…? 
Otworzyń si£  obecnie w Polsce worek deklaracji in-
tencji. W Krakowie ö intelektualisci… opowiadajł si£  
öza Europł… bo w przeciwnym wypadku ögrozi nam 
status Biańorusi…, nie pojmujłc, ze obecnie propono-
wane Polsce warunki, nie zapewniajł jej w Unii na-
wet tego östatusu Biańorusi…. 
Szczegońy negocjacji sł skrz£ tnie urywane przed 
spońeczen stwem, ktore mamione jest blizej nieokre-
slonymi korzysciami.  
Tysiłce pracujłcych na czarno w Anglii mńodych 
ludzi, dla ktorych nie ma pracy w Polsce, ńudzi si£ , 
ze po wejsciu Polski do Unii Europejskiej, b£ dł 
wreszcie mogli odwiedzic w Polsce swych bliskich, 
ktorych nie widzieli od lat, bo wizy im wygasńy, a po 
wyje“dzie, nowych wiz w tej sytuacji nie dostanł. 
Kto im teraz wytńumaczy, ze na swobodne podejmo-
wanie pracy w krajach Unii b£ dł musieli czekac 
jeszcze 7 lat? 
Politycy okreslajł rozpoczynajłcł si£  koncowł faz£  
negocjacji czńonkowskich jako "ostatnił szans£ " 
poprawienia warunkow, na jakich Polska wejdzie do 
Unii. W Brukseli jednak nikt nie ma zńudzen , ze na 
zmiany ustalen  jest juz za po“no.  
Scenariusz "negocjacji ostatniej szansy" jest juz 
niemal ustalony. Najpierw polscy negocjatorzy b£ dł 
popisywac si£  nieust£ pliwoscił i troskł o interes 
kraju. Potem nagle zostanie ogńoszone korzystne dla 
Polski, ale drobne ust£ pstwo Unii. Wtedy negocjato-
rzy obwieszczł swiatu, ze oto wykorzystali "ostat-
nił szans£ " jeszcze przed grudniowym szczytem 
Unii w Kopenhadze. W rzeczywistosci jest to jednak 
tylko przedstawienie, efektowne opakowanie, w kto-
rym polscy i unijni politycy podadzł gorzkł dla Pol-
ski piguńk£ . – 

� Wszyscy z yjemy pod tym samym niebem, ale nie kaz dy z nas 
widzi ten sam horyzont� (Konrad Adenauer) 

Listy, Letters, Lettres, Briefe 

Numer zamknie to 24 listopada 2002 

Starting with this issue MONITOR is becoming 
a monthly publication. 

 
Poczynajżc od biezżcego numeru MONITOR 

wydawany b� dzie jako miesi� cznik. 

Drogi Redaktorze,  
Rowniez moja zona Monika Bj¨ rnson-Rzewuski i syn zawsze sł 
Tobie bardzo wdzi£ czni za przesyńany nam Monitor. Bo ona w 
jego …obfitym dodatku w j£ zyku angielskim znajduje skoncen-
trowany i szokujłcy prawdł ciekawy materiań polityczny, kto-
rego niestety dalej nie sposob jest znale“c w jakiejkolwiek ze 
szwedzkich gazet….   
Lech Rzewuski  
Sztokholm  
14. 11.2002.  

Opro cz staąych odbiorco w, okazowe egzempla-
rze Monitora wysyąane sa  ro wniez  od czasu do 
czasu na ogo lnie doste pne, opublikowane adresy 
email wybranych oso b, celem umoz liwienia im 
poznania pisma i podje cia ewentualnej decyzji o 
prenumeracie, kto ra moze zapewnic egzystencje  
niezaleznego pisma.  
Niekto rym osobom, zwąaszcza Polakom na tere-
nach b. Zwiazku Sowieckiego, jestesmy w stanie 
zapewnic bezpąatna  wysyąke  Monitora. 
Pomo z  w zdobyciu nowych subskrybento w nie-
zaleznego pisma jakim jest Monitor. Przekaz  ten 
numer znajomym lub wyslij go emailem. W In-
ternecie odlegąosc nie gra roli. 
Zajrzyj do Monitora 6, w kto rym na str. 8-9 po-
dalismy informacje o instalacji polskich czcio-
nek i sprytnych sposobach druku Monitora na 
kilku kartkach papieru... 
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Sunday Telegraph 17 Nov 2002 
Egypt provides the storage to 
give Baghdad breathing space  

By John Simpson 

The nature of the stand-off between 
Iraq and the United States seems to 
be changing radically after the past 
week or so. According to a senior 
and well-placed Arab source, Sad-
dam Hussein has taken a strategic 
decision that could affect the out-
come of the crisis. Instead of taking 
what the Israelis call the Samson 
option - bringing the entire temple 
crashing down around his embattled 
country when the inevitable moment 
of defeat comes - he has decided to 
make life more difficult for President 
George W Bush by getting rid of his 
weapons of mass destruction now. 

According to the source, Egypt's 
President Hosni Mubarak has per-
suaded Saddam to shift his remain-
ing WMD - those, that is, which have 
not been dismantled and thoroughly 
hidden during the four years since 
the United Nations weapons inspec-
tors pulled out in 1998 - to other 
countries in the Middle East. He has 
done this, I am told, with the help of 
the Libyans and Syrians, and the 
Egyptians themselves. 

His Serbian and Croat military advis-
ers, who have been playing a signifi-
cant part in organising his defences, 
have also been shipped out. A Ser-
bian reporter who went to Baghdad 
recently to interview some of them 
(Serbian nationals do not need visas 
to enter Iraq) found that they had 
all left the country. 

If this is true - and in the Middle 
East a certain degree of scepticism 
is always worth maintaining, even 
with the best information - then it 
will be the second time that Presi-
dent Mubarak has intervened deci-
sively to help Saddam at a moment 
when he seemed to be backed into a 
corner. Late in 1990, when war 
seemed inevitable, Mr Mubarak con-
tacted Saddam and told him that he 
had negotiated a deal with the 
Americans under which they would 
agree to allow the dictator to stay on 
in power after the war if he agreed 
not to use what Mr Mubarak called 
coyly "your naughty weapons". 

As a result, even when the Kurds 
and Shi'ites rose up as a body 
against Saddam, President George 
Bush refused to do anything to help 

them, not even allowing them ac-
cess to the arms dumps of the de-
feated Iraqi army. It was, according 
to James Wolseley, the head of the 
CIA under President Clinton, one of 
the worst decisions taken by the 
United States during the 20th cen-
tury: although it has to be said that 
there are plenty of other leading 
contenders for that particular title. 

Now, according to my source, Presi-
dent Mubarak is trying to rescue 
Saddam once again - not, it must be 
said, in order to save Israel from 
Iraqi attack. My source tells me that 
in 1990 Mr Mubarak made it clear 
that Saddam was free to fire his 
missiles at Israel - as long as they 
didn't have chemical or biological 
warheads. 

So it looks as though, when the UN 
weapons inspectors arrive in Iraq 
and insist on seeing the sites which 
American and British intelligence 
have tipped them off about, they will 
be met in the familiar way: empty 
factories and store houses, missing 
documents, bland answers from offi-
cials. And this time, quite possibly, 
the officials will be telling the truth. 

So is George Bush II so committed 
to that nasty little piece of verbal 
obfuscation, "regime change", that 
he will march into Iraq anyway - 
without the moral support of the UN 
and quite possibly without the small 
fig leaf provided by British troops as 
well? That, of course, is what 
"regime change" implies; and having 
built up Saddam as the most evil 
man in the world it might be slightly 
problematic for President Bush to 
announce that on balance he was 
going to allow him to stay on in the 
job. 

The ethical and legal basis on which 
the US President is empowered to 
make such decisions for other coun-
tries is, of course, a matter of some 
question. 

But we shouldn't forget that half-
unnoticed line of briefing that has 
been drifting around Washington in 
recent days: that stripping Iraq of 
its weapons of mass destruction in 
itself amounts to regime change. 
You or I might wonder how this 
might be; but you or I have not 
marched our men halfway up the 
hill, only to find that someone has 
moved the top of it. 

None of this, especially on the basis 

of one source, no matter how well-
placed, means that the crisis is over, 
and that we no longer need our anti-
chemical warfare suits and our flak 
jackets. It will be very difficult for 
President Bush to explain to Ameri-
cans that when he said he was going 
to get rid of Saddam he didn't mean 
them to take it literally; and there is 
no real indication anyway that he is 
prepared to accept the findings of 
the UN inspectors. 

Yet Saddam is the greatest master 
of survival of our time. Somehow, it 
wouldn't be all that astounding if he 
managed to survive again. 
 

* * * * 

Sunday Telegraph 24 Nov 2002  
Nato marches on - to the 
beat of the US drum  
By John Simpson 
(...) The real problem facing what 
Americans always called "the free 
world" is no longer the danger of inva-
sion from an alternative super-power. 
We don't so much require formal treaties 
to defend each other in case of attack 
from outside, as to cope with problems 
from within. Nato's potential enemy isn't 
Russia. In some cases it is the instinctive 
hostility to American policies from small 
groups of individuals inside and outside 
Western countries; in others it is crime 
and drugs. 
Alliances can't do much about these 
things, other than to pool military re-
sources and act in a concerted way when 
necessary - for instance, with a stream-
lined, quick-response force of about 
20,000. And frankly only a handful of 
European countries - essentially Britain, 
France and Germany, and to a much 
lesser extent the Netherlands, Italy and 
Spain - possess the military capability to 
provide the Americans with much help 
in that direction. All the remaining mem-
bers of Nato, new and old, can do is pro-
vide a limited degree of specialisation. 
But there is one other important function 
that Nato can perform: it can act as a 
chorus, singing the music Washington 
wants to hear. When the UN is reluctant 
to help, Nato will now be an even larger, 
more impressive policy tool for the US. 
Welcome to the club! 
John Simpson is the BBC's World 
Affairs Editor – 
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rity apparatus, which used bloody 
terror and mass murders to enforce 
the communization of their native 
lands. This historical fact was ac-
knowledged in print by no less of an 
authority than the world's most 
prestigious Jewish newspaper, the 
New York Times. 
The absurdity of the false version of 
J. T. Gross and Abraham Brumberg 
was dignified its publication in the 
September-October issue of Foreign 
Affairs, a bi-monthly which dissimi-
nates to the world the wild, unsub-
stantiated, and tendentious allega-
tions, and presents them as historical 
truth. This requires refutation with 
historical facts as they are presently 
known but perhaps not wanted. 
It was on July 10, 1941 that German 
executioners collected Jews of Jed-
wabne in the town square and drove 
them by physical violence to the site 
of their murder. First they shot 
some 50 Jews and then burned alive, 
possibly as many as 250 others (not 
1600 or 1800 as inaccurately re-
ported in the American press on the 
basis of false information published 
by J. T. Gross who ignored Soviet and 
other sources, as well as German ar-
chives, in his book Neighbors). 
The executioners of the Einsatztrup-
pen enlisted the help of several eth-
nic Germans (the "Volksdeutche" 
known as traitors and spies), and a 
group of primitive and illiterate 
criminals, both local and from out of 
town, as well as possibly a few 
"avengers."  
The latter must have believed that 
they and their relatives had suffered 
murderous persecution by Soviet se-
curity officers and deportation to 
the Gulag because of the betrayal by 
some of the Jews living in Jedwabne. 
German executioners forced an addi-
tional number of Poles, at gunpoint, 
with blows of rifle butts, and with 
threats, to help bring Jewish victims 
to the town square (the marketplace) 
ostensibly to clean the pavement. 

According to eyewitnesses still living 
today, uniformed Germans committed 
this wartime atrocity. They forced 
some 300 Jews to march in a mock-
funeral procession while carrying a 
concrete head of Lenin that had been 
removed from a monument. 
The Germans of the Einsatztruppen 
divided the marchers into two 
groups. 
The first group consisted of some 50 
Jews, men strong enough to put up a 
fight. The second group was formed 
from the approximately 250 remain-
ing Jews, mostly old people, women, 
and children. 
While the second group was held 
back, the first group was directed 
into a 62 by 23 foot wooden barn. 
The keys to the barn were confis-
cated a day earlier by uniformed 
Germans, who removed agricultural 
machinery from it and prepared it 
for the execution of the Jews next 
day. (The daughter of the owner of 
the barn repeatedly testified about 
this fact, most recently on the CBS 
"60 minutes" on March 24, 2002.) 
The 50 Jewish men were ordered to 
dig a large grave inside the barn, os-
tensibly for burying Lenin's concrete 
head. (J. T. Gross wants his readers 
to believe that the head of Lenin was 
buried in the Jewish cemetery.) As 
the dig-
gers 
stood 
near the 
grave, 
the Ger-
mans 
shot 
them 
and 
then 
ordered 
several 
Poles to drag into the shallow grave 
the bodies of the Jews, some slain 
and some wounded but possibly still 
alive. 
Lenin's concrete head was placed on 
top of the victims in the grave #1. 

The German executioners then or-
dered the second, more defenseless, 
group into the barn, which moments 
later would be turned into a gigantic 
funeral pyre. 
Stefan Boczkowski, Roman Cho-
jnowski and five other eyewitnesses 
reported seeing the following: A 
small German military truck loaded 
with soldiers and gasoline canisters 
quickly pulled up to the barn crowded 
with Jews. 
Some of the soldiers jumped down 
from the truck, and those soldiers 
staying in the truck handed them the 
canisters, whose contents they 
poured on all outer walls of the barn. 
The flames engulfed the barn at 
once.  
Pyrotechnic analysis indicates that 
the Germans used approximately 100 
gallons (over 400 liters) of gasoline 
to soak some 1000 square ft. of walls 
of the barn in order to engulf all of it 
with fire, burn it, and in process suf-
focate the victims (by inhalation of 
the hot smoke). Later (reportedly 
the next day) the Germans ordered 
Poles at gunpoint to bury the partly 
burned bodies emanating a horrible 
odor. Remains of at most 250 victims 
were buried in the grave #2, located 
along the barn (the high content of 
water in human bodies requires tem-

perature of some 800 degrees Centi-
grade for more than thirty minutes in 
order to obtain a complete crema-
tion). 

(Continued from page 7) 

(Continued on page 11) 

We welcome letters and contributions 
from our readers preferably by email to: 

 
elamco@dsl.pipex.com 

 
Listy i artykuńy od naszych czytelnikow 

nadsyńane najlepiej pocztł elektronicznł 
email na ww. adres sł zawsze mile widziane.  
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At that time there was no gasoline 
available to the local population of 
Jedwabne (only a small amount of 
hydrocarbons in form of kerosene for 
lamps was available to the rural popu-
lation). Such a small amount of kero-
sene (as mentioned by J. T. Gross) 
with its flashpoint of about 50 de-
grees Centigrade could not produce a 
sudden fire to engulf the entire barn 
at once. 
In the 2001 investigation by the Pol-
ish government, bodies of the victims 
of the July 10, 1941 massacre were 
found buried in the 
graves #1 and #2. 
Thorough search and 
drilling some 170 test 
cores in the vicinity 
found no other graves 
of the 1941 massacre 
of the Jews in Jed-
wabne. 
However, at the re-
quest of an Orthodox 
Rabbi who objected, 
rigorous forensic 
studies and full exhu-
mation of all victims 
and the determination 
by autopsy of causes 
of death of every one 
of them was prema-
turely terminated.  
Thus, only an approxi-
mate number of vic-
tims could be esti-
mated by the size of 
the two graves, which 
could be as low as one 
hundred sixty, ten 
percent of the wild 
figure cited by Gross 
and Brumberg. Unfor-
tunately these unan-
swered questions in-
evitably discredit the 
veracity of the final 
report of the official 
investigation by the 
Polish government's 
agency, the Institute 

of National Memory (IPN). 
Eventually the truth will become 
known even if this is very inconven-
ient to those presently enjoying influ-
ence. It is tragic, however, that in 
the meantime the false accusations 
initiated by Gross and disseminated 
by Brumberg and the Council for For-
eign Relations will create much bitter 
strife between Polish patriots on the 
one hand and the Jewish restitution 
movement and its supporters on the 
other. 

Iwo Cyprian Pogonowski, a survi-
vor of 64 months of Gestapo pris-
ons and Sachsenhausen concen-
tration camp near Berlin, is the 
author of Poland, an Illustrated 
History (Hippocrene Books, New 
York, 2000), Jews in Poland, a 
Documented History (Hippocrene 
Books, New York, 1993), Poland, 
a Historical Atlas (Hippocrene 
Books, 1987). 
Prof. Iwo Cyprian Pogonowski,  
2002-08-22 – 

TO THE INSTITUTE OF NATIONAL MEMORY 
WARSAW  
The accusatory tone and broad conclusions of the final report of The Institute of National Mem-
ory (IPN) on Jedwabne are, in fact, contradicted by the detailed facts and evidence which are 
buried deep in the report. 
It is evident that the people who wrote the report did not want to be absolute liars but at the 
same time they were anxious to please powerful special interests served by mendacious 
propaganda in need to make the Polish nation responsible for the atrocity committed in Jed-
wabne on July 10, 1941. 
Thus somehow the grain of truth was preserved despite the need not to offend those who 
could harm the writers both politically and financially. 
The basic truths preserved by the report are: 
1. The atrocity did not represent a local spontaneous initiative. 
2. The leadership and the inspiration was German and not Polish 
3. Far from being the whole local Polish population only about 40 Poles were involved. (These 
were mostly local criminals or persons acting under severe duress.) 
4. Not 1600 but about 300 Jewish victims perished 
5. Logical conclusion: only complete exhumation of the two graves can determine the actual 
number of victims and the cause of death of each one of them  (In forensic science partial ex-
humation is as valid as partial pregnancy) 
The report's crucial omissions: 
1. The facts about the German confiscation of the barn on the eve of the atrocity 
2. No professional pyrotechnic evaluation was provided to explain the fierceness and magni-
tude of the fire which killed the larger of the two groups of victims.  
The 8 litres of kerosene mentioned in the report could not have produced such an effect. 
(Instead of "kerosene" ambiguous word "naphta" was used by the Institute of National Memory 
in its English version of the report. 
3. Negative and positive witnesses about German presence are assigned different levels of 
credibility in accordance with the predetermined bias of the authors. 
4. The physical proofs of the presence of Germans at the barn was insisted upon. 
5. No proof of Polish presence at the barn was produced or required. 
6. There is no documentary evidence of the presence of anyone at the fire. There is no docu-
mentary evidence of what actually happened at the barn 
J. T. Gross's triumphal statement claiming full support by the IPN report should have been im-
mediately and publicly refuted because the basic truth mentioned above make the basic tenets 
of his book Neighbors null and void. 
Gross's trump card is the backing of powerful and influential groups who hope to gain by his 
misinterpretations, distortions and out of context presentation. Gross's bad luck is that the ac-
cusatory tone of the report and Gross's indictment of the Polish inhabitants of Jedwabne and 
with them of all the Polish society is contradicted by the basic facts buried in the IPN report.  
Prof. Iwo Cyprian Pogonowski, Nasza Witryna, 2002-07-10 – 
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JAKA ROLA? 

P rzyciskany przez dziennikarke  
telewizji, ze papiez  i biskup Pie-

ronek sa  za wejsciem Polski do Unii Eu-
ropejskiej, a Liga Polskich Rodzin (LPR) 
jest przeciwna, lider LPR Roman Gier-
tych odparą: ”Jestesmy ugrupowaniem 
swieckim. Rola  Koscioąa jest prowadze-
nie ludzi do zbawienia, a nie do Unii Eu-
ropejskiej�. (m) – 
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OCENA 
N a pytanie na stronie interneto-

wej brytyjskiej telewizji SKY 
öCzy ONZ zdońa powstrzymac 

USA przed zaatakowaniem Iraku?…  
(po“niej zmienione na öCan the UN keep 
America under control?…) 84,43% re-
spondentow odpowiedziańo negatywnie, 
tzn. ze ich zdaniem ONZ nie powstrzyma 
USA od zaatakowania Iraku. 
Aktualizowany na biezłco sondaz 20 bm 
zdj£ to z witryny. 

www.sky.com/skynews – 

NAUCZKA... 
W edąug dobrze poinformowanych ■ro deą w Moskwie, Rosja 

zrezygnowaąa z plano w budowy drugiej nitki gazociagu Ja-
mal-Europa przez terytorium Polski, co jest dla Polski wielce nieprzy-
jemna  wiadomoscia  z uwagi na utrate  opąat tranzytowych. 
Zamiast tego rurociag pociagnie ty zostanie przez rosyjski Gazprom po 
dnie Baątyku z Zatoki Fin skiej do Niemiec, gdzie ma poparcie niemiec-
kich koncerno w Ruhrgas i Wintershall. 
Ogąoszone przed kilku laty przez strone  rosyjska  plany budowy nitki 
przez Polske  z pominie ciem Ukrainy, kto ra zdaniem Rosjan, podbiera 
gaz nie pąacac za niego, wywoąaąy wielka  ekscytacje  polskich wąadz, 
woąajacych, ze takie rozwiazanie ”narusza interesy naszego sojusznika 
Ukrainy�.  
Wobec tego Rosjanie zacze li powadzic rozmowy o rurociagu przecho-
dzacym przez Polske  bezposrednio z Unia  Europejska  ignorujac caąko-
wicie strone  polska , a obecnie zdecydowali sie  z Niemcami na wyąa -
czenie w ogo le Polski z tego biznesu.  
Jednoczesnie Putin wysąaą byąego szefa Gazpromu Czernomyrdina do 
Kijowa jako ambasadora, aby ”przywro cią Ukraine  z powrotem na ąono 
macierzy� i z napąywajacych z Kijowa informacji wynika, ze i tym 
razem Putin miaą dobrego nosa, kogo wybrac do tej delikatnej misji... 
(m) – 
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